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nie zwracają' się, alo niszczą.

Pismo poświęcone sprawom politycznym i społecznym.
Dziś: Leona W. pap.
Jutro: Juliusza i Konstancyi Poznań, Czwartek 11 Kwietnia 1878. j Wschód słońca 5.15, zach, 6.49.

i Długość dnia 13 god. 34 min.

Poznań, 10. kwietnia.
— * Wiec w Grodzisku w sprawie 

szkoły. Był to jeden z tych rzadkich wieców 
na prowincyi, na który urządzający wiec przygo
towali naprzód z całą dokładnością i su
miennością pottzebny materyał do 
sprawy, jaka miała być przedmiotem obrad 
wiecowych.

Zanim przebieg tegoż wieca opiszemy, musimy 
donieść czytelnikom, że już dzień naprzód zacze
pił go w sposób niebywały „Gonie c“. Zaczepka 
nie mogła mieć zgoła żadnego wpływu na wiec 
nie tylko dla tego, że urządzający wiec obywatele 
Grodziska dowiedzieli się o niej przypadkowo do
piero na trzy godziny przed jego rozpoczęciem, 
ale także dla błahych i marnych jej pobudek. 
Widocznie ktoś podsunął z figli na drodze pośre
dniej temu panu, co. tu na Piekarach drukuje 
„W artę“ i „Go.ńca“, źe na wiecu w Grodzisku 
z umysłu będzie pominięta sprawa kościel
na, aby nie drażnić tamtejszego proboszcza rzą
dowego. „G o n i e c" tó wziął za dobrą monetę, 
zadekretował, że się odbędzie wiec bez księży, 
a że jemu we wszystkich wycieczkach przeciw 
wiecom nie chodzi istotnie o sprawę publi
czną, ale o dr. Szymańskiego, nakładzcę 
pisma naszego, o którym w „G o ń c u" wiedzą, że 
wiece na prowincyi odbywają się głównie za jego 
staraniem i że on — oczywiście w miarę sił swo
ich — porusza sprawy szkólne, — dla tego „Go
niec" dekretował dalej, źe sprawa szkólną jest 
sprawą „jałową" i dlatego dla niej samej wieca 
osobnego zwoływać się nie godzi;—dalej zadekre
tował, że wiec w Grodzisku, jeżeli na nim nie 
będą przemawiały wszystkie stany, będzie „roz
bijaniem jedności" narodowej. „Goniec“ 
przy swym bakalarskim tonie nigdy myśli swej 
jasno i prosto nie wypowie. Jego wykrzykniki, 
przetłómaczone na język prosty, miały to wypo
wiedzieć: W niedzielę odbędzie się wiec w Gro
dzisku, nie będzie mówił na nim ani ks. lic. Chot- 
kowski, ani ks. Jankę, ale tylko p. Szymański 
o szkole, ten sam p. Szymański, który „podbech- 
tuje lud na szlachtę", „w kącie gada na księży", 
,,rozbija wszędzie i zawsze jedność", „zmawia się 
potajemnie z socyalistami" i pośrednio dąży do 
polityki „bezwyznaniowej i beznarodowej."

Ponieważ teraz na wiosnę będziemy czytelnikom 
częściej o „Gońcu" wspominali, dla tego nad powyż- 
szemi wycieczkami nie tracimy słów, bo z nastę
pnego opisu wieca czytelnicy nasi po za Grodzi
skiem poznają sami, co o nich sądzić.

W Grodzisku wytoczono na wiec niedzielny je- 
dnę jedyną sprawę i to sprawę szkólną, bo, 
tamtejsze obywatelstwo, to, które czuć umie i dla 
Kościoła i dla narodu, przekonało się— po bardzo 
smutnem doświadczeniu — że w szkole roz
strzygają się dzisiaj losy nie tylko 
narodowości naszej, ale i Kościoła, 
i że spółeczność nasza w stósunku do wielkości 
niebezpieczeństwa niesłychanie nieudolnie a 
nawet obojętnie sprawą tą się zajmują.

W Grodzisku były i są trzy szkoły wyznanio
we, wszystkie trzy są dobrze wyposażone, katoli
cka jest szkołą rektorską, ewanielicka posiada 
4 oddziały i katolickiej nie ustępuje.

Katolicka liczy około 450 dzieci, ma obecnie 
4 tylko nauczycieli; przed półtrzecia rokiem mia
ła ich 7, ale 3 z nich już to umarło, już to 
przeniosło się na inne posady. Ani magistrat, 
ani rejencya nie uczyniły przez te półtrzecia 
roku nic zgoła, ażeby wakujące miejsca obsadzić, 
choć to jest szkoła komunalna i są fundusze 
miejskie stósunkowo bardzo obfite: pieniądze i 
grunta, przez katolików na katolicką szkołę za
pisane.

Mogli się dopomnieć o obsadzenie 3 miejsc 
wakujących obywatele, ale mój Boże, trzeba wie
dzieć, jak to po naszych miastach wygląda. Na 

palcach policzyć można tych, co są jako tako 
mienni i mają rozumienie o takich rzeczach, 
wyższą inteligencyą; z tych kilku trzeba od
trącić kilku, którzy są bardzo dobrymi ludźmi, 
ale za nic w świecie nie będą się „kłócili" z ma
gistratem lub rejencyą, albo wieców urządzali. 
Od mało zamożnych i mało rzeczy znających 
trudno zaś wymagać, aby oni sprawy publiczne 
samodzielnie brali w ręce. Z tych kilku pozo
staje więc bardzo mało „kilku," którzy się mogą 
zająć taką sprawą szkólną, a źe to nie są urzę
dnicy publiczni, płatni, ale obywatele, mający 
także swoje obowiązki, więc jeżęji ci nie dopa
trzą się, gdy jest pora po temu, to naj
ważniejsze sprawy przepadają dla nas i obracają 
się na naszą niekorzyść i na naszą stratę.

Na tej naszej słabońcilpolitycznej ro
bią ci, którym na tem zależy, polityczne 
spekulacye i każą nam się potem procesować, 
urządzać wiece. W takich stosunkach pozostają 
dla nas dwie drogi:

albo przypatrywać się w milczeniu na to, co 
się w szkole naszej dzieje; |

albo protestować choćby w ostatniej godzinie 
i dopominać się o prawa nam przynależne.

Różnica tego dwojakiego postępowania jest bar
dzo jasna: w pierwszym przypadku, gdy zgoła 
nic nie będziemy robili, będą spadały następstwa 
dzisiejszej gospodarki w szkołach na ludność na
szą w całej swej rozciągłością następstwa te bę
dą nasze młode pokolenie rozkładały tem silniej,, 
im mniej starsze pokolenie, to jest rodzice, będą 
świadomi niebezpieczeństwa.

W drugim przypadku, choćby nasze zachody 
nie doprowadziły do żadnego skutecznego rezul
tatu, to samo przedstawienie niebezpieczeństwa 
w szkole, samo zwrócenie uwagi na znaczenie 
szkoły, pobudzać będzie rodziców do czujności 
nad miodem pokoleniem.

Bez tej czujności ani mow.j być nie 
może o obronie dzieci naszych w szko
le pod względem religijnym, a mia
nowicie pod względem narodowym!

Głoszą i piszą u nas o domu polskim. 
Ależ na miłość Boga! — toć to przecież jest 
frazes, jeżeli się rzeczy praktycznie weźmie, 
bo tego „domu polskiego" śród klas średnich tak 
wiejskich jak miejskich, niema dotąd w takiej 
liczbie, na którejby można opierać obronę naj
świętszych spraw naszych!

Ten „dom polski" trzeba u nas dopiero 
stworzyć. Do ognisk naszych gospodarzy wiej
skich i mieszczan trzeba wnieść świadomość 
niebezpieczeństwa i rozpalić serca rodziców do 
czujności nad dziećmi. Ta świadomość, ta 
czujność, zrobi dopiero z naszych ognisk „dom 
polski," to jest twierdzą obronną, w której 
tak ojciec, jak matka będą czuwali sercem i gło
wą nad sercem i główą swojego potomstwa.

Wiece podają najlepszą kielnię do budowa
nia domów polskich.

Zrozumiano też to w Grodzisku i widząc, jak 
słabi jesteśmy w obec innych sił, które odpierać 
trzeba, zwołano wiec i to wyłącznie w sprawie 
szkóln ej.

Stósunki leżały tam tak, że -żydzi byli za
dowoleni z swojej, ewanielicy także z 
swojej szkoły, tylko Polacy katolicy mogli 
mieć słuszne powody do dopomnienia się, aby 
im przysłano trzech nauczycieli więcej, których 
już mieli. Na jednego nauczyciela w szkole ży
dowskiej przypada tam 40 dzieci, w e w a- 
nielickiej 42, a w katolickiej przeszło 
100.

Cóż trzeba było zrobić dla szkoły katolickiej, 
bo ta szkoła pod względem nauki zapadała 
się? Jest ona 6klasowa, ale dla braku nauczy
cieli musiała być nie tylko piąta klasa z szóstą 
połączona, ale nawet w innych oddziałach nauka 
niektórych przedmiotów kombinowaną.

Temu niedostatkowi postanowiono w Grodzisku 
zapobiedz w ten sposób, źe w magistracie i re- 
prezentacyi uchwalono znieść szkołę katolicką 
i wcielić ją do drugich dwóch, to jest z wszy
stkich trzech zrobić szkołę mieszaną!

Działo się to w Grodzisku tak gładko, jak 
w tylu innych miejscach, o których mało co prze
chodzi do wiadomości publicznej. Reprezentanci 
Polacy nie dopatrzyli się, tylko jeden wystąpił 
z protestem; poczem znowu sprawa usnęła.

,• \Ale gdy magistrat zrobił na 1. kwietnia rb. etat 
szkólny, gdy rzecz była przez rejencyą zatwier
dzoną, i pokazało się z etatu, że w przyszłej szkole 
mieszanej na 650 dzieci będzie blisko 450 pol
skich i katolickich, nauczycieli polskich tylko 
4, ewanielickich zaś i żydowskich 6, a z tych 3 
nieumiejących słowa po polsku; gdy się dowie
dziano, źe rektorem szkoły, liczącej dobre dwie 
trzecie dzieci polskich katolickich, będzie ewa
nielik, i źe szukają podobno takiego ewanielika, 
któryby mógł być zarazem drugim pastorem przy 
tamtejszym kościele ewanielickim; gdy się z etatu 
przekonano, źe wszystkie prawie pierwsze miejsca 
będą zajęte przez nauczycieli ewanielickich i ży
dowskich, a ostatnie, bo siódme, dziewiąte i dzie
siąte, oddane katolickim; gdy zmiarkowano, że z 
projektem szkoły mieszanej tak się spieszą w Gro
dzisku, że od 1. kwietnia rb. już płacą wszystkim 
nauczycielom podwyższone pensye, a szkoły mie
szanej jeszcze nie zdołano urządzić i dziś istnieją 
tam jeszcze wszystkie trzy szkoły osobno w swych 
odrębnych charakterach wyznaniowych; — gdy to 
wszystko razem rozważono, któż się będzie dziwił 
temu, źe się znaleźli wreszcie obywatele w Gro
dzisku, którzy powiedzieli: choć w ostatniej 
godzinie brońmy dzieci naszych i praw 
naszych w szkole!

I tę obronę mają na Piekarach czoło obrzucać 
w „G o ń c u“ oszczerstwami, źe wiec w Grodzisku 
zapowiedziany odbędzie się „bez księży", źe 
wytoczą na nim sprawę „jałową", bo szkólną! 
— że się zanósi na rozbijanie „jedności" 
narodowej!

Zechciejcie to sobie rozważyć szan. czytelnicy: 
coby się z nami działo, gdyby publiczność nasza 
dawała wiarę tym nieuczciwym wycieczkom i prze
wrotnym wykrzyknikom „Gońca" . z Piekar, że 
sprawa szkoły jest „jałową"!

Sprawa tej nieuczciwej zaczepki byłaby na 
wiecu publicznie poruszoną, ale z względu na to, 
że się o „Gońca" w Grodzisku nie można było 
dopytać, odstąpiono od tego.

Wiec zagaił p. Mieczkowski, którego oby
watelską gorliwością przedewszystkiem wiec stanął, 
i został obrany na przewodniczącego. Na sekreta
rza powołał przewodniczący ks. Eormanowicza, 
na ławników ks. Schroedera, obywateli pp. 
Szermera, Biskupskiego i Józefa Cho- 
c i e sz y ń s ki e g o. Po- odczytaniu i przyjęciu po
rządku obrad przedłożył przewodniczący adres do 
Ojca św. Leona XIII na ręce ks. Kardynała Le- 
dóchowskiego następującego brzmienia:

Do JEm. Kardynała Prymasa hr. Ledóchowskiego 
w Rzymie.

Kilka set zebranych Polaków katolików na wiecu 
w Grodzisku, zwołanym w celu naradzenia się nad po
łożeniem naszej szkoły katolickiej, nie 
możemy sobie odmówić, aby nie prosić jak najpokor
niej W. Eminencyi, aby -raczyła Kośeiół nasz,' przede
wszystkiem zaś parafią Grodziską, Ojcu św. do pobło
gosławienia polecić, a przytem być tłómaczem. uczuć 
naszej wierności i naszego posłuszeństwa ku Stolicy 
Apostolskiej, od której aż do ostatniego tchu życia na
szego nigdy nie odstępować niniejszem publicznie 
ślubujemy.

Około 500 zebranych wiecowników z Grodzi
ska i okolicy jednogłośnie adres ten zatwier
dziło.

Następnie mówił dr. Szymański najprzód o 
stósunkach szkólnych ogólnie a potem szczegó



łowo o szkole katolickiej w Grodzisku. Po nim 
zabrał głos ks. Schroeder i w dość długiem 
przemówieniu przedkładał zebranym ich obo
wiązki chrześciańskie względem dzieci, czem 
szkoła jest w stósunku do Kościoła i przypomi
nał: że dzieci nie należą ani do państwa, ani do 
rodziców, ale do Boga, i że za to rodzice będą 
odpowiedzialni!

Następnie odczytano następujące rezolucye, na 
które się wszyscy zgodzili.

ńezolucya I opiewała: że w myśl § 24. 
konstytucyi pruskiej żądają katolicy, aby kiero
wanie i udzielanie religii w szkołach katolickich 
było dozwolone tylko księżom i nauczycielom, 
którzy mają do tego upoważnienie władzy du
chownej prawowitej; dalej, żeby dla nauki religii 
była przepisana stósowna liczba godzin i uży
wane były książki tylko od Kościoła potwier
dzone.

Rezolucya II opiewała: Żądamy szkoły 
konfesyjnej, to jest dla nas katolików, katolickiej, 
i w myśl tego żądamy zniesienia już uchwa
lonej szkoły mięszanej w Grodzisku.

Rezolucya III: Jeżeli szkoła konfesyjna 
nie będzie nam zapewnioną, to żądamy wolności 
nauki religii, a my sami postaramy się o nią 
tak, by nasze sumienie było zaspokojone.

Rezolucya IV: Uważamy za nasz święty 
obowiązek, abyśmy rodzice, mianowicie matki, 
przy dzisiejszych stósunkach w szkole czuwali 
w domu nad religijnem i narodowem wychowa
niem dzieci.

Nadto postanowiono udać się do rejencyi w Po
znaniu, na podstawie materyału, jaki już został 
zebrany, aby zaprowadzenie szkoły mięszanej w 
Grodzisku zostało cofnięte a szkoła katolicka w 
dotychczasowym swym charakterze zachowaną. 
Gdyby rejencya tego nie uwzględniła, postano
wiono przejść wszystkie wyższe instancye. W tym 
celu wybrano komitet, do którego wchodzą na
stępujący panowie: Mieczkowski, Aleksan
drowicz, Szermer, A. Biskupski i Józef 
Chocieszyński.

Wiec po przeszło 2 godzinnych obradach zo
stał przez przewodniczącego zamknięty. Między 
zgromadzonymi było także dwóch księży, którzy 
mimo nabożeństwa passyjnego na wiec podążyli, 
i to ks. prób. Barcz z Ruchocic i ks. prób. 
Sąchocki z Ptaszkowa.

Taki był przebieg wieca Grodziskiego, który 
„Goniec" śmiał praenumerando, bo 24 godzin 
naprzód, nazwać robotą „bez księży", „jałowizną" 
i „rozbijaniem jedności".

— * Z Rzymu donoszą „Kur.‘ iż z pewnością 
w poniedziałek dnia 8. bm. odbyć się miało przyję
cie deputacyi polskiej przez Ojca św. i to o godz. 
12 z południe. Adres żaden odczytanym nie bę
dzie, ale wręczy go Ojcu św. nasz Kardynał- 
Prymas. Do tej chwili nie doszły nas jeszcze ża-, 
dne szczegóły o tem posłuchaniu, które spełnić 
ma najgorętsze życzenia całej Polski. Mamy je
dnak pełną nadzieję, że Ojciec św. Leon XIII ró
wnie serdecznie i po ojcowsku przyjął naszych 
wysłańców do tronu swego, jak to miał miły zwy-. 
czaj czynić błogosławionej pamięci Ojciec nasz 
i Opiekun, Pius IX.

Od pierwszej chwili ona bliższą dziecku aniżeli 
ojciec, łagodnością, słodyczą sercu dziecka odpo- 
powiedniejszą, łagodniejszy, ale tem samem po
tężniejszy na nie wpływ wywiera, wpływ instynk
towy już wtenczas, kiedy rozumu ogarnąć jeszcze 
nie można, nad którym ojciec więcej może pa
nuje. Jej słodycz i łagodność więcej do dziecka 
przemawia, aniżeli powaga ojca, rozgrzane u jej 
piersi bardziej się do niej czuje przyciągniętem, 
ona zawsze przy jego boku, bezustannie jej oko 
z jego okiem się schodzi, ona najłatwiej rozumie 
wszystkie jego, potrzeby, na wskroś przenikać się 
zdaje jego duszę, wciąż się w nią wpatrując, 
niemą mowę jego znaków rozumie, z niem płacze 
i z niem się cieszy każdej chwili jego życia, je
dną się zdając z dzieckiem osobą, — ztąd ten 
wpływ potężny matki na dziecko, to wzajemne, 
ścisłe, serdeczne zlanie się dwojga serc matki
i dziecka. Karmicielka i strażniczka od chwil 
niemowlęcych, nieoddzielna ani na chwilę od nie
go, świadek wschodzącej zorzy jego duszy, pier
wsza się patrzy na promyki wstającego światła, 
na pierwsze iskry tego ognia Bożego w jego du
szy, których nikt inny nie dostrzega, pierwsza 
je pochwytuje, nadaje im formę, — i jeżeli chrze- 
ściańska, Bogu oddana, do Boga je zwraca i Bo

— * Z Londynu piszą, iż ministrowie angiel
scy oświadczyli znanym sobie Polakom, iż w razie 
wojny Anglii z Moskwą niczego nie uczynią dla 
zachęcenia Polaków do powstania przeciw Moskwie 
i to z obawy wystawienia nieszczęśliwych na całą 
i okrutną zemstę ich ciemięzców. Dla tego też 
ostrzegają przed intrygantami, którzyby łudząc 
Polaków obiecywali im gruszki na wierzbie, za 
które to puste obietnice gorzko potem płacić 
trzeba. Jesteśmy pewni, że wszysgy nasi uwierzą 
zupełnie w szczerość tych angielskich wyjaśnień.

— * Walka rządu z Kościołem. 
Z Koronowa pisządo „Pos. Ztg.“, iż ks. Gum- 
p r e c h t a wikarego ze Skrzetusza, obecnie 
we Witkowie bawiącego, zmuszono do wykonania 
przysięgi, iż nie wie, co się stało z kluczami i pie
częcią kościelną skrzetuśką, które to przedmioty, 
jak już pisaliśmy, zostały ks. Gumprechtowi z jego 
pomieszkania ukradzione.

— Termin w sprawie klątwy rzuconej na p. 
Lizaka ze Skrzetusza, wyznaczony ks. Arcybi
skupowi Kardynałowi - Prymasowi Ledóchow- 
s k i e m u, na dzień 8. stycznia rb., został dla tego 
odroczony, iż biegli w piśmie mieli orzec, czy do
kument wyklęcia przesłany p. Lizakowi a przez 
tegoż sądowi wręczony, rzeczywiście ks. Kardynał- 
Prymas własną ręką podpisał. Zdanie przez bie
głych w tym względzie wydane, nie jest nam zna- 
nem, ale musieli dokument ten już zbadać, bo 
sąd nowy termin na dzień 9. lipca rb. w tej spra
wie wyznaczył, na który jako oskarżonych wzywa: 
ks. Arcybiskupa Ledóchowskiego i właści
cieli nieruchomości pp. Jana Dobbersteina i 
Juliusza Rhodegoze Skrzetusza.

— „Kur." pisze, iż ks. Ruszkiewiczo^i, 
który dnia 11. bm. kończy więzienie swoje w kry
minale koźmińskim, już dawniej urzędownie 
oświadczono, iż po odsiedzeniu kary więziennej, 
zostanie internowany na wyspie Zingst, na po- 
brzeżu pomorskim leżącej. Nie można wystawić 
sobie smutniejszego miejsca pobytu nad ten wy
dmuch piaszczysty, gdzie ani kościoła katolickiego, 
ani nawet jednej duszy katolickiej nie ma. Lu
dność tej wysepki jest biedna, a ks. Ruszkiewicz, 
nie mający żadnego utrzymania, wołałby zapewne 
być skazany na wygnanie, niż na zmuszony pobyt 
między ludźmi obcymi, którzy ani będą chcieli, 
ani będą mogli dać księdzu stósownej dla niego 
pracy, dla utrzymania życia niezbędnej.

— Ks. Białkowskiego z dyecezyichełmiń
skiej skazał sąd w tych dniach w Gdańsku, za 
„nieprawne* 1’ wykonywanie obowiązków kapłańskich 
w Łęgowi e, na 150 marek albo 15 dni więzienia.

Nowiny polityczne.
Sprawy w schodnie. Moskwa spuściła zna

cznie w ostatnich dniach z tonu i-powiada, że 
byleby Europa cała dała na kongresie rękojmię, 
iż przejmie na siebie oswobodzenie chrześcian 
wschodnich od przewagi tureckiej i ureguluje 
zupełnie wszelkie sprawy na korzyść tychże chrze
ścian, to Moskwa wcale żadnych temu nie będzie 
robiła trudności. Ale potrzeba jej rękojmi, że 
cel ten będzie dopięty — i to materyalnych, a nie 
gołosłownych rękojmi. Przy tej pięknej pokorze 

wychodzą jednak w końcu szydła z miecha, bo 
— powiada Moskwa — dyskutujcie na kongresie, 
ale spokojnie, z zaufaniem do nas Moskali, a nie 
z zazdrością nad naszemi zwycięztwami.

Tylko więc zaufania żąda Moskwa. Ale cóż 
zrobić z tą upartą Europą, która wcale się jakoś 
zdobyć nie może na upragnione Moskwie zaufa
nie?

Ustępstwa Moskwy idą dalej jeszcze, bo aż do 
zaparcia się własnych słów swoich. Oto kan
clerz Gorczaków zapiera się, jakoby zapowiedział 
Rumunii, iż nigdy nie zgodzi się na przed
łożenie sprawy besarabskiej kongresowi, i kinie 
się, iż wcale nie groził w razie oporu zachcian
kom cara rozbrojeniem wojsk rumuńskich. Je
dnakże książę Karol woli dowierzać temu, co 
dawniej słyszał jego poseł, niż temu, na co dzi
siaj kinie się niedawny przyjaciel jego książę 
Gorczakow, i oburzony na przewrotność moskiew
ską zawołał w uniesieniu do ajenta rumuńskiego 
przy dworze petersburgskim jenerała Ghiki: „Po
wiedz pan księciu Gorczakowi, że armią rumuń
ską można zgnieść, zdławić, ale dopóki ja tu 
księciem, Moskwa jej nie rozbroi!"

A do Wiednia wysłał ministra Bratiana z py
taniem, czyby w danym razie nie mogła armia 
rumuńska schronić się na terytoryum austryackie. 
Hr. Andrassy nie mógł zapewne na to przystać, 
gdyż przyzwolenie takie, równałoby się wypowie
dzeniu wojny Moskwie, ale zapewnił wysłańca 
rumuńskiego, iż długotrwałe zajęcie przez wojska 
moskiewskie Bułgaryi i Rumunii uważa za zu
pełnie sprzeczne z interesami Austryi, a na za
bór Besarabii przez Moskwę wszystkie mocarstwa 
zgodzić się nie mogą. Tymczasem rząd rumuń
ski zabrał znaczną część wojsk swych, po nad 
granicą austryacką, będąc widocznie-pewnym, że 
w ostatecznym razie Austrya im swojej nie od
mówi opieki.

— Moskwa nie żądała wprost wydania floty 
tureckiej, ale zapytała skromnie, czyby sułtan 
nie chciał jej dać pod „rozporządzenie" cara. 
Sułtan jednakże woli sam nią rządzić, a Wefik 
basza chce ją nawet usunąć z Bosforu, by w ra
zie wojny angielsko-moskiewskiej flota turecka 
nie była zmuszoną oprzeć się przeprawie okrę
tów angielskich.

Wpływ Wefika baszy, stanowczego zwolennika 
Anglii, zwiększył się podobno w dniach ostatnich 
w Carogrodzie, i jest nadzieja, że się Wefik na 
czele rządu tureckiego nadal utrzyma.

— Osman basza, o którym donoszą, że prze
konany o niezłomnej potędze Moskwy, jej sprzy
ja, został mianowany komendantem wojsk caro
grodzkich.

— Moskale odwołali wszystkich oficerów znaj
dujących się na urlopie w Carogrodzie, gdzie jak 
mogli przymilali się ludowi i sułtanowi, i po-, 
spiesznie oszańcowują się w Rodosto i w Eni- 
kioei, które to miejsce ma stanowić węzeł ich 
pozyoyi.

Wojska tureckie obsadzają zaś na nowo Bu
jukdere.

— Do „Times," który o ile może szerzy po
głoski pokojowe, telegrafują, iż 1 dywizya koza
ków i 1 dywizya kawaleryi wraca lądem do Mo
skwy. Książę Szachowski także pewną część 
wojsk moskiewskich do ojczyzny odprowadza.

— Sułtanowi sprzykrzył się nareszcie pobyt

0 obowiązkach Matek chrześciańskich.
(Dalszy ciąg).

Dzieci po Bogu są własnością rodziców: to 
mówi Bóg, natura, spółeczeństwo, państwo i wszel
kie prawo; „dzieci są świętem dziedzictwem, po- 
wierzonem rodzicom przez Boga samego," mówi 
św. Jan Chryzostom — ojcu i matce nikt nigdy 
nie zaprzeczy charakteru nauczyciela naturalnego, 
a dom jest szkołą dla dziecka pierwszą i osta
tnią, której żadne prawo dotknąć nie może, jedno 
prawo Boże, do której ustroju nikt żadnej dodać 
przymieszki, jedno Ten, co stworzył familią, to 
jest Bóg sam, i od której nikt prócz Boga sprawy 
żądać nie będzie i nie może. A jeżeli oboje: 
ojciec i matka urodzonymi są dziecka nauczycie
lami, co kształcą i rozwijają jego duszę od pier
wszego odbrzasku najściślej, najwewnętrzniej z nią 
połączeni, jeżeli obojga to obowiązkiem ryć na 
niej pierwsze ślady i budzić w jej wnętrzu i roz
dmuchiwać ogień Boży, w ukryciu spoczywający, 
to cały zakres wychowania, cały układ domu, 
rodziny matkę wskazuje jako najściślej z dzie
ckiem połączoną, jako tylko dla niego stworzoną, 
a więc jako pierwszą i główną jego nauczycielkę. 

gu poświęca, jako pierwociny serca, co pod ma
cierzy skrzydły się obudziło, zabłysło.

Tego mnie matka nasza niegdy nauczała.
Gdy śpiącemu w kolebce święty hymn śpiewa

ła, śpiewał rozrzewniony na to wspomnienie Bi- 
skup-poeta. O jak wielkie święte matki zadanie, 
kiedy ją Bóg w tej chwili jako kapłankę woła, 
w budzącej się duszy na ołtarz wskazując, na 
którym zapalił ogień ofiarny miłości Siebie, aby 
strzegła jego czystości, a jego płomień podsycała 
wonnemi kadzidły religii wiary, cnoty, świętości, 
a odtąd strzegła przed wichry zgubhych wewnę
trznych wpływów, któreby łatwo zagasić go 
mogły.

Najgłębiej do duszy wnikają wrażenia lat dzie
cinnych, młodzieńczych—starzec siwowłosy, opar
ty na kiju, głowę podnosi z dumą, kiedy na myśl 
przychodzą wspomnienia z lat dziecęcych i chociaż 
skrzydła opadły, jak ptak chciałby zerwać się w 
górę, ażeby podumać, potęsknić na miejscach, na 
których bawił na łonie matki i zda mu się, że 
młodzieńcem, że mu sił przybyło, kiedy drżącym 
głosem opowiadać może o czasach minionych, o 
dniach przemarzonych w matki objęciach. A te 
chwile przecież, w których matka królową jest 
dziecięcego serca, duszy, ona jedna wtenczas pro-



Moskali pod samym Carogrodem i wysłał do w. 
księcia Mikołaja Safweta baszę z zapytaniem, kie
dyż przecie opuszczą Moskale linią demarkacyj- 
ną. „W każdej chwili, odpowiedział uprzejmie 
brat carski — skoro tylko flota angielska wy
płynie z Bosforu."

I nie biednyż ten sułtan? Zwróci się do An
glików, to ci mu każą usunąć Moskali, a gdy 
tych chce wyprosić, „niech nam Anglia dobry da 
przykład a cofniemy się natychmiast" — odpo
wiadają Moskale.

NTiemcy. Car Aleksander, przyciśnięty do 
muru angielskiemi żądaniami, napisał do wuja 
swego cesarza Wilhelma czuły list, w którym 
odwołując się na uczucia powinowactwa, prosi 
o pomoc dla swej polityki, w takich znajdującej 
się opałach. I list podobno tak skutkował, że od 
tej chwili Niemcy staną bezwarunkowo po stro
nie Moskwy. Pomimo więc wszelkich frazesów 
o sprzecznych sobie interesach obydwu narodów, 
wielką polityką Niemiec, w stósunku do Moskwy, 
rządzi dotychczas powinowactwo obu dworów, w 
obec którego nawet książę Bismark okazuje się 
być bezsilnym.

Kto wie zresztą, co car do cesarza pisał. Może 
poruszył on jednę stronę, która od wieku nie 
przestaje dzwięczyć, — sprawę Polski. A wtedy 
odpowiedź jest zawsze jedna: bądź spokojny, pój
dziemy dalej ręka w rękę!

— Odpowiedź cesarza Wilhelma na list Ojca 
św. Leona XIII, wręczoną została w zeszłą środę 
Kardynałowi Franchi przez posła bawarskiego, 
którego Niemcy, nie mając własnego posła przy 
Stolicy Apostolskiej, do tego kroku użyli. Spo
dziewać się zatem można, że nie długo będzie 
treść tej ciekawej zamiany listów urzędownie 
ogłoszoną.

Francya. Wpływowy „J. des Debats" i or
gan p. Gambetty „Repub. Fran.,“ tak niedawno 
jeszcze arcymoskiewski, napadają teraz tak gwał
townie na Moskwę, iż obruszył się na to poseł 
moskiewski w Paryżu ks. Orłów i prosił mini
stra spraw wewnętrznych Waddingtona, aby temu 
przeszkodzić zechciał. Minister odpowiedział Mo
skalowi w ten sposób, iż dał mu poznać, że 
Francya to nie Moskwa, gdzie dziennikom prze
pisują, co i jak pisać mają, ale jednak cichaczem 
szepnął dziennikarzom, by delikatniej, przez rę
kawiczki, dotykali juchtu moskiewskiego. Nie 
uczynił tego jednak minister francuski przez 
grzeczność dla moskiewskiego posła, ale dla te
go, by nie odsłaniać intencyi rządu francuskiego, 
który biorąc stronę Anglii, będzie w razie wojny 
zmuszony, do porzucenia tej tak bezwarunkowo 
obecnie głoszonej neutralności.

Austrya. Wiadomem jest, iż jednem z gło
śnych przykazań liberalnego katechizmu, jest zu
pełne równouprawnienie żydów. Konstytucya też 
liberalna Austryi, zajęła się gorliwie tymi niby 
uciemiężonymi synami Izraela. W jaki ci obywa
tele sposób umieją wyzyskiwać przychylne im 
prawa, daje nam obraz następujący opis „Czasu":

We Lwowie wykryto pewnego lichwiarza, który 
wpadł na dziwny i nieludzki pomysł, zabierania 
dłużnikom dzieci w zastaw. Josel Sunik jest spe- 
cyalistą, pożycza przedewszystkiem ubogim wdo
wom po urzędnikach, bierze od nich w zastaw do
wody płatnicze, na pobieraną z kas rządowych 
emeryturę, a gdy te są potrzebne -dłużniczkom 
dla przedłożenia ich w kasie, zabierał w to miej

sce w zastaw, co tylko miało jaką wartość, a 
w braku tejże, wdowie dzieci. Pożyczył on takiej 
ubogiej wdowie przed półtorarokiem 8 zł. austry- 
ackich, pobierał od niej na procent i umorzenie 
co miesiąc 1 złoty i 70 centów, i jeszcze nie był 
zaspokojony, wybrawszy za 8 zł. 27 zł., lecz żądał 
zwrotu całego kapitału Ile razy wdowa szła ze 
swoim dowodem płatniczym do kasy, musiała zo
stawiać u Sunika syna swego 121etniego, a gdy 
pewnego razu chłopiec miał egzanim w szkole, 
Sunik wziął w zastaw lOletnią siostrę chłopca. 
Nieszczęśliwa wdowa zażądała nareszcie dnia 3. 
bm. pomocy policyi, która uwolniła syna jej trzy
manego w zastawie, a uwięziła lichwiarza. Pod
czas rewizyi znaleziono u Sunika 28 arkuszy pła
tniczych, za pomocą których wysysał z biednych 
wdów grosz ich ostatni.

Przy takiem postępowaniu trudno to bardzo być 
wielkim przyjacielem naszych braci mojżeszowego 
wyznania.

Moskwa. Kłopoty, jakie wojna wschodnia 
sprowadziła Moskwie, nie przeszkadzają jej wcale, 
niszczyć ostatnich śladów naszej odrębności na
rodowej w Królestwie Polskiem. I tak niedawno 
rada państwa postanowiła stanowczo zwinąć ist
niejący dotychczas przy ministerstwie skarbu 
„Wydział finansów Królestwa Polskiego." Co nam 
bowiem pod tym odrębnym wydziale finansów, 
dla nieistniejącego wcale Królestwa Polskiego? 
pisze urzędowy moskiewski dziennik. Wszystkie 
interesa kraju Przywiślańskiego — tak nazywają 
Moskale Królestwo Polskie —sdadzą się dosko
nale załatwić w Petersburgu, a pieniądze wyda
wane przez skarb państwa na utrzymanie dość 
licznych wydatków, tego niepotrzebnego dzisiaj 
„wydziału finansów" mogą być przez nas użyte 
nierównie pożyteczniej.

Inny dziennik moskiewski, niby to od rządu 
niezależny, powiada, iż za to zniesienie wydziału 
finansów należy się rządowi wdzięczność, nie 
tylko od Moskali, lecz nawet ze strony rozsą
dnych i zdrowo myślących Polaków, którzy nabyli 
nareszcie przekonania, że dla prawdziwego pol
skiego patryotyzmu rzeczywistem jest dobrodziej
stwem ostateczne i stanowcze zlanie się Polski 
z Moskwą.

Możnaż dalej posuwać dzikie szyderstwo ? Zno
sząc ostatni ślad naszej odrębności administracyj
nej, i to jeszcze w ważnym wydziale finansów, 
każą nam jeszcze za gwałt ten dziękować, jak za 
dobrodziejstwo! Tak przewrotnych pojęć nie za
szczepiła jeszcze w Polakach wiekowa niewola.

Anglia. „Times" sądzi, że przez poniedział
kowe obrady w parlamencie angielskim stanow
czo ustali się polityka Anglii w sprawie wscho
dniej.' Parlament bowiem rozstrzygnie, czy zga
dza się to z interesami Europy i Anglii, aby 
Moskwa miała tak wielką przewagę w Europie 
wschodniej, na morzu Czarnem i w Azyi, jaką 
jej nadaje zawarty z Turcyą traktat w San-Ste- 
fano. Parlament postanowi, jakie środki powi- 

-nien rząd angielski przedsięwziąść w sprawie 
wschodniej, dla obrony swych własnych intere
sów, i tym sposobem raz nareszcie dowiemy się, 
na co ostatecznie decyduje się Anglia.

Wpływy, jakie Anglia pieniędzmi swemi wyro
biła sobie w Egipcie, skłoniły wicekróla, zależne
go dotychczas od Turcyi, do oświadczenia, iż na
tychmiast ogłosi się niezawisłym, jeżeli Turcyą 
zawrze przymierze z nieprzyjaciółmi Anglii. Oza- 

cem kiedyś, chociaż okryty łachmanami pod tym 
względem na duszy, kostniejącą rękę wyciągnie do 
krzyża, bo on mu matkę przypomina—tę w szczę
ściu rozklęczoną,— on myśl podniesie w progi do
mu, gdzie się uczył paciórka, i lampę w tem wi
dzieć będzie, co ostatnim bucha płomieniem, aby 
raz jeszcze rozjaśnić i rozświecić ciemnią duszy. 
„Tego mnie matka niegdy nauczała," powie z roz
rzewnieniem. Widok matki podobno kruszy i naj- 
niemoralniejszego zbrodniarza, wiedzionego na 
zatracenie, i rzuca pod stopy krzyża i najnieszczę
śliwsze serce. Jakież wielkie matki zadanie, jak 
ważnym momentem w wychowaniu dziecka jest 
matka. „Jedną z największych łask dla-ludzi jest 
dobra matka," powiedział słusznie pewien książę 
Kościoła. „Matka jest zwierciadłem, w którem się 
odbijają dobre przymioty, albo błędy, cnoty albo 
występki pojedyńczych członków familii," powie
dział O. Venturi; jak znów Napoleon I na zapy
tanie: czemu wychowanie we Francyi nie tamuje 
złego, rozlewającego się z straszną zaciekłością, 
odebrał od pani Campan, przełożonej szkoły pa
nien w Paryżu, tę smutną odpowiedź: „Cesarzu, 
bo Francya nie ma dobrych matek."

(Dokończenie nastąpi). 

jęciu jednakże Egiptu przez Anglią nie może 
być mowy, bo Francya pod tym tylko warun
kiem na jednę z Anglią zgodziła się w sprawie 
wschodniej politykę, iż Anglia zobowiązała się 
uroczyście ani Egiptu ani Syryi nie tykać.

— Liberałowie angielscy ciągle brużdżą rzą
dowi w jego zamiarach przeciw Moskwie. I tak 
świeżo podpisali najznaczniejsi głowacze libera
lizmu petycyą do królowej, w której wyrażają 
żal swój z powodu zwołania rezerw i proszą, 
ażeby użyła wpływów swych ną zwołanie kon
gresu.

Rzym. W tych dniach umarł znowu w Rzymie 
dostojnik Kościoła, ks. Kardynał Berardi, o którym 
pisano, że był jednym z kandydatów na tron pa
pieski. Purpurat ten urodzony w Ceccano w r. 1810, 
w późniejszym już wieku wstąpił w stan kapłań
ski, i brał znaczny udział w rządach państwa pa
pieskiego, odznaczając się rozumem i energią. 
Kardynałem mianował go Ojciec św. Pius IX w 
roku 1868.

— Jenerał zakonu 00. Jezuitów ks. Beks nie
bezpiecznie zachorował, a że liczy już 83 lata, 
więc nie ma nadziei zachowania go przy życiu. 
Sądzą, iż następcą tego zwierzchnika będzie obe
cny prowincjał Jezuitów w Rzymie, O. W. Cardella.

Wiadomości miejscowe i prowincjonalne.
Poznań, 10. kwietnia. W poniedziałek wieczorem 

o godzinie 6 odbyło się Walne Zebranie Towarzystwa 
Pomocy Naukowej miasta Poznania na małej sali ba
zarowej. Przewodniczącym obrano p. Ulatowskiego, 
który de pióra powołał p. dr. Jarnatowskiego. Po 
przeczytaniu protokółu przeszłorocznego Walnego Ze
brania, odczytał sekretarz komitetu p. prof. Trawiński 
sprawozdanie z czynności komitetu i stanu kasy. Potem 
nastąpił wybór nowych członków komitetu w miejsce 
występujących. Pan prof. Studniarski, pomimo że zo
stał wybrany do Dyrekcyi .Towarzystwa, przyjął na 
dalszy czas urząd podskarbiego, dla tego przystąpiono 
do wyboru tylko 2 nowych członków i obrano pp. Li
szkowskiego 15 a dr. Osowickiego 11 głosami. Udział 
był bardzo nieliczny, gdyż tylko 24 członków razem 
z komitetem tworzyło Walne Zebranie. Komitet składa 
się obecnie z następujących panów : Kuklińskiego, dr. 
Rakowicza, prof. Trawińskiego i Studniarskiego, Li
szkowskiego i dr. Osowickiego.

— * W lokalu Towarzystwa Przemysłowego od
będzie się dziś, w środę, o godz. 8 wieczorem osta
tni odczyt Towarzystwa „Stelli" o Poezyi pol
skiej, na co zwracamy uwagę publiczności z życze
niem, aby się licznie zebrać zechciała.

— * „Gaz. Tor." pisze: „Dęcliodzą nas coraz 
częściej gorzkie skargi i to z rozmaitych okolic na 
nauczycieli .wiejskich, którzy oddają się często w grze
szną, występną posługę lichwiarzom, szczególniej ży
dom, a nadto podejmują faktorstwo dla spekulantów 
przedsiębiorących parcelacyą gruntów, ze szkodą tak 
sprzedających jak i kupujących. Mamy przed sobą 
listy, które przekonywająco i jasno jak na dłoni wy
kazują wprost niegodziwe postępowanie niektórych 
nauczycieli, biorących od żydów prowizyą za faktor
stwo, a następnie występujących nibyto po stronie 
drugiej, przyczem tę drugą stronę po prostu oszu
kiwali".

wadzi, — nieodstępna towarzyszka w dobrej i złej 
doli—uczy, tłómaczy,—myśl rozwija — powiernica 
najskrytszych jego tajników, świadek jego czynów, 
myśli. O szczęśliwa, wielka, jeżeli umie być kró
lową, panią dziecęcego serca, kiedy zawładnie 
wszystkiemi jego siłami — i umie o rękę pochwy
cić wszystkie serca struny, ażeby nie do innej 
stroić je pieśni, tylko do tej, która czysta, aniel
ska, z Kościoła jest wzięta, religii jest oddźwiękiem! 
Przy jej pacierzu budzi się dziecka dusza, a oko 
jego oblewa urok staczającego się z rąk matki do 
modlitwy złożonych, z oka— ku niebu podniesio
nego, — i poznaje dziecko Boga pierwej poniekąd, 
zanim go rozumie, a dusza jego pierwszy w tej 
chwili rozjaśnia promyk wiary! I to w nim zawsze 
zostanie, tego nikt nie wydrze, nikt nie przygani, 
chociażby ze wszech stron do duszy spływała tru
cizna — i wszystkie potęgi suknią wiary zedrzeć 
zeń chciały, — chociażby nikt po tem więcej tego 
ognia nie rozdmuchiwał i nigdzie więcej po tem 
nie schodził się z religii wrażeniami — to zawsze 
zostanie — to co chwilę budzić się w niem będzie, 
—to nie pozwoli mu nigdy do ostatecznej stoczyć 
się przepaści,—bo to najpierwsze poznał, najprzód 
pokochał, bo to wyniósł z pod piersi matki! I star-

Chodzą pogłoski, że i w naszem Księstwie zacho
dzą podobne przypadki, ale my temu dowierzać je
szcze nie chcemy.

— * Nieszczęśliwe stósunki wywołane używany
mi u nas po wsiach „wymiarami," stały się znowu 
przyczyną zbrodni, którą w zeszłą sobotę sądzono. 
Niejaki Herman Arndt ewangielik i właściciel piękne
go gruntu i młyna w Kopalicaeh pod Pobiedziskami, 
zmuszony przez żonę i pasierba do odstąpienia temuż 
na wymiar swej własności, nie mógł się z tem po
łożeniem swem pogodzić, i prz.ez ciągłe kłótnie do
szło nareszcie do tegó, iż do pasierba swego przez 
drzwi zmurszałe tak nieszczęśliwie w dniu 15. sty
cznia br. strzelił, że ranny w dni kilka umarł. Oskar
żony bronił się, iż był cokolwiek napiły i w pasyi, 
a nadto iż strzelba, przy szamotaniu się przy drzwiach 
zapartych przez nieboszczyka, sama puściła. Sąd 
przyjął okoliczności łagodzące i skazał oskarżonego 
na 3 letnie więzienie.

— * „Germania" pisze: Musi znowu być coś 
ukartowanego na Polaków, bo dowodem tego pismo, 
które nie do naszej redakcyi, lecz pod adresem je
dnego z naszych współredaktorów wysłane, doszło 
nas wczoraj. Oto list ten:
, Berlin, 3. kwietnia 1878.

Szanowny Redaktorze! Proszę uprzejmie o poda
nie mi pod poniżej zamieszczonym adresem najbliż
szej drogi do Petersburga, gdyż muszę tam pojechać. 
Celem mej podróży jest zastrzelić przeklę
tego prześladowcę wiary, a wtedy cała Pol
ska odżyje; wszystkich heretyków, prześladowców ka-



tolików trzeba zgładzić — mój przyjaciel Kulwińsky 
z Kowna mi dopomoże. Z uszanowaniem Gustaw 
Liebermann, rzeźnik, Gr. Frankfurterstrasse 40.

„Germania" dodaje, że list ten pisany wprawnie 
łacińskiemi literami a błędy muszą być umyślnie zro
bione. Na ulicy wyżej podanej mieszka tylko wdowa 
po rzeźniku nazwiskiem Liebermann, a list ten „Ger
mania" zachowała dla policyi. Czyż już nie dosyć 
było Niemcom tych głupio zmyślonych spisków pol
skich? Raz wartoby temu położyć koniec.

— * Przy pożarze zaszłym w zeszłą sobotę w wsi 
Czarna pod Trzcielem spaliło się znowu na węgiel 
dwoje maleńkich dzieci.

— * Dzień w dzień można się doczytać przera
żających przeniewierzeń, • jakich się dopuszczają nie
mieccy urzędnicy, tak w prywatnych stowarzysze
niach, jak i w urzędach państwowych. Złe zapuściło 
tak głębokie korzenie, iż dosięgło nawet nieposzla
kowanego dotychczas urzędu sędziowskiego. Donoszą 
bowiem z Głogowy, iż radzca powiatowego sądu Stilke 
znikł dnia 2. bm. z miasta, sprzeniewierzywszy 20,000 
marek pieniędzy sierocych, i jest nawet obawa, iż 
znacznie większych dopuścił się kradzieży. Komuź 
teraz dowierzać, jeżeli nawet pieniądze w sądzie zło
żone, nie są bezpieczne przed złodziejami?

Dom z ogrodem i stajnią w dobrym 
stanie w skutek przeprowadzki chcę z wol
nej ręki tanio zaraz sprzedać lub wy
dzierżawić. Cena kupna 2000 mk.
(396)P. Sauernianii w Jarocinie.

Ostatnie wiadomości.'
— Z Londynu donoszą, że lord Beacons- 

field, pierwszy minister Anglii, miał w ponie
działek bardzo długą przemowę do Izby lordów, 
gdy im zalecał adres do królowej. Opowiedzia
wszy, co dotąd zaszło na Wchodzie, źe Anglia 
w żaden sposób dopuścić nie może, ażeby ostał 
się traktat, ułożony w San-Stefano, źe musi żą
dać kongresu, albo też Moskwie wojnę wypowie
dzieć, tak zakończył: Nasze rezerwy będą wyno
siły 70,000; jeżeli przyjdzie do wojny, będziemy 
mieli tyle sił, ile potrzeba. W tej chwili, 
kiedy się zanosi w świecie na tak 
wielkie zmiany, chodzi nie tylko o 
najważniejsze sprawy Anglii, ale wprost 
o wolność całej Euro-py! (brawo!) Ani 
Cezar, ani Karól W., nie dzierżyli tak obszer
nych posiadłości, jakie ma Anglia w wszystkich 
częściach świata. Dziś chodzi o obronę tych po
siadłości i Anglia winna się podnieść.

Lordowie jednomyślnie — bez głosowania — 
przyjęli adres.

W Izbie posłów przemawiał ministey skarbu 
Northcote, tłómacząc politykę rządu angiel
skiego przeciw Moskwie. Przeciw niemu zabrał 
głos p. Gladstone, który przemawiał zawsze 
za zgodą z Moskalami, teraz jednak potępiał 
Moskali, że chcą zabrać Besarabią, radził jednak, 
żeby Anglia wojny nie rozpoczynała, ale starała 
się doprowadzić kongres do skutku. Dalsze obrady 
odroczono do dnia następnego.

— W J^bie włoskiej w Rzymie radzono także 
nad sprawą wschodnią i kilku posłów ostro wy
stępowało przeciw Moskwie.

Rzym, 9. mb. Papież przyjmował dzisiaj de- 
putacyą złożoną ze 100 osób z Austryi i Wę
gier i zapewniał ją, że się troskliwie zajmuje 
losami Kościoła w ich krajach. (Nasza deputa- 
cya była zapewne obecną na tejże audyencyi. 
Przyp. ,,Oręd.“)

Redaktor odpowiedzialny 
Wiktor Stawiński w Poznania

Ceny targowe w Poziianiu, z dnia 10. kwietnia.

Ceny ustanowione przez stowa
rzyszenie kupieckie.

Za i 0 kilogrs
pośled. 
mrk. fen.

Pszenicy ....... 10 10 9 30 8 70
Zyta . . . . . . . . 6 85 6 50 6.30
Jęczmienia . • - • ■ ■ 8 7 20 6 i 50

7 60' 6 60 6 |20
Kartofle............................. 1 1 60 1 I 50
Grochu do gotowania . . 7 60 7 40 7130

70 6 50 6 | 30
Łubin żółty-. . . . . . 5 50 30 4150

niebieski ................... 4 60 4| —
Tatarki............................. 6 5 90 5 170
Bobu ......... 11 10 1-
Wyki.................................. 6 15 5 85 5 i 75
Koniczyny czerwonej . . . 56 — 53 48; --

78 — 70 - - 60 i -
Rzepik zimowy...................
Rzep..................................
Soczewicy................................. ■ 23
Słomy . . \.............................| 15 -i-
Siana.................................. 3 50 — — 1 —

Okowito (z beczką) za 100 litrów po 100% Trał. 
Wypowiedziano 20,000 litrów, cena wypowied. 49,80 mk.. 
na kwiecień 49,80 mk., maj 50,60 mk.. czerwiec 51,30

mk., lipiec 52,00 mk., sierpień 52,70 mk., wrzesień 00,00 
marek.

Okowita w miejscu (bez beczki) 49,80 mk.

Wrocław, 9. kwietnia. (Ceny targowe miejskie.)

— * Na sprzedaż mamy książeczkę pod tytu
łem Objawienia Matki Boskiej w Gietrz
wałdzie dla ludu katolickiego podług urzędowych 
dokumentów spisane. Za pozwoleniem najprzew. ks. 
Biskupa Warmińskiego. Książeczka ta zawiera 80 
stron 8vo i jest ozdobiona 3ma rycinami. Cena 50 
fen; franko.

— * Na sprzedaż mamy Wykład nauk katechi
zmowych dla użytku domowego przez ks. Tloczyń- 
s k i e g o , wikaryusza od tumu. I. O celu i przeznacze
niu człowieka. Wielki format, 2 arkusze druku. Nastę
pne poszyty będą wychodziły po sobie. Każdy poszyt mo
żna z osobna zakupywać.

Przy osieroceniu Stolicy Arcybiskupiej, przy osiero
ceniu tylu parafii, przy usunięciu księży od szkół, ksią
żeczka ta winna się znajdować w każdej rodzinie. Cena 
od sztuki 20 fen.

— * Obrazy olejne na płótnie malowane pędzla 
sławnego malarza w Rzymie przedstawiające Ojca 
św. Leona XIII. Obraz ten artystycznie jest wy
konany, obciągnięty na płótno i oprawiony w poje
dynczą ramę* (blindrama), wysok. 42 cm, szer. 32 
cm. Cena wynosi tylko 3 marki bez frankatury.

— * Zwracamy uwagę Czytelników naszych na zna
komite trzy książki prof. Rymarkiewicza,

Wzory prozy
trzy części, I obejmująca 40, II .30, IH 48 arkuszy wiel
kiego formatu, które p. J. K. Żupański oddaje dla na
szych czytelników po bajecznie zniżonej cenie, bo za trzy 
części razom 4 mk. 50 fen. Ci wszyscy, którzy pierwszą, 
i drugą część kupili, mogą i trzecią część dostać w cenie 
1 mk. 75. fen. Pieniądze nałoży nadesłać do Ekspedycyi 
naszej, za co książki prześlemy Iranko.

BŁ A
Towarzystwo rolnicze

dla powiatu Szubińskiego urządza w dniu 1S. czer
wca r. b. we wsi Króiikowie

WYSTAWĘ 
zwierząt, płodów, wyrobów rólniczych 

i przemysłowych.
Zgłoszenia najpóźniej do 2®. maja do pana Rogaliń

skiego w Króiikowie pod Retkowem.

K.OA/IITET

Ważne dla gospodyń!! “Wg
Na święta wielkanocne polecam już od dawien dawna uznane za 

najlepsze moje własne wyroby inączne hurtownie i detalicznie po naj
tańszych cenach. Przymioty mojej mąki są te, że przedewszystkim do
brze s:ę wypieka, biała, dobrze odleżała i w końcu jest bardzo spora.

Pomimo że w ostatnim czasie ceny zboża się podniosły, sprze- 
daję z powodu wielkiego mojego zapasu mąkę po starych cenach. 
Również wszelkie gatunki krupów dobre i tanio.

H. Lewin, Szeroka ul. 18. 
narożnik Wielkich Garbar, blisko mostu chwaliszewskiego.(402)

(327)

Zwracamy uwagę Szanownej 
„Ul . Publiczności, że od dnia 1. 

kwietnia rb. dysponentem naszego skła
du węgli przy Wielkich Garbarach nr. 
48 jest p. Wojciech Ptaszyński, na któ
rego ręce, albo wprost do Bióra naszego 
upraszamy opłacać wszelkie zaległe ra
chunki dotyczące składu węgli. — Zamó
wienia na całe, pół. ćwierć wagonu i na 
mniejszo ilości przyjmuje Bióro i p. W. 
Ptaszyński. ~ (403)

Poznań, dnia 10. kwietnia 1878.
Zarząd Ula.

W. Simon. P. Laskowski.

Nakładzca Dr. Roman Szymański w Poznaniu. — Czcionkami Jarosława Leittgebra w Poznauiu. — Bióro Redakcyi: Plac Wilhelmowski Nr. 16 III p.

Otwarta posada 
nauczy cielsStfto 
Druga posada nauczycielska przy 

tutejszej szkole, przynosząca 800 mk. 
z wolnem pięknem pomieszkaniem 
i wynagrodzeniem za opał zawa- 
kowaia i ma być natychmiast ob
sadzoną. (393)

Wronki, 6. kwietnia 1878.
, Katolicki dozór szkólny.

W Wiatraka
w dzierżawę poszukuje (379)

S. Szynklewski
Samostrzel p. Sadki via Nakel.

Szanownej Publiczności miasta i 
okolicy donoszę niniejszem uprzejmie, 
iż z dniem dzisiejszym otworzyłem tu 
w Środzie

handel korzeni, 
cygar i łakoci 

przyrzekając ceny umiarkowane i jak 
najskorszą usługę, polecam się łaska
wym względom (397)

Józef Rogoziński.
Środa, dnia 8. kwietnia 1878.

Na nadchodzące święta.
Piękne migdały, rodzynki, świeże 

młodzie, różne araki, herbatą w wiel
kim doborze poleca

•I. .V. Pawłowski, 
(366)' ulica Wodna nr, 7,

Ea 1® Barek!
8 metr, materyi na suknie,
9 „ ciężkiego w kratkę płótna na pu-

szwy,
1 wielką wełnianą chustkę, (401)
3 bia(f płócienno chusteczki,
1 wełniany szal kaźmierowy, wszystkie 
rzeczy wyseła za zaliczką pocztową za 10 
marek Tkalnia materyi na suknie i skład 
płótna

w Berlinie, 44 Oranieustr. 44.
Skład na prawo. ____________

Co tylko wyszło.
1) Piekło, czy jest? czem jest? co czy- 

ńić, żeby się do niego nie dostać, na
pisał ks. Biskup de Segur. Cena 75 
fen. 1878.

2) Objawienie Najśw. Maryi Panny w 
Gietrzwałdzie z źródeł autentycznych 
na miejscu i z różnych pism zebrali R. 
i S. Gietrzwałd 1878 a 30 fen. -

3) Wybór przepowiedni o losach Chrze
ścijańskiego spółeezeństwa, i wielu 
pojedyńczyeh Narodów, obejmujących 
obecne i przyszłe czasy aż do skończe
nia świata, wydał Stanisław Schmidt, 
str. 104. 1878. 50 fen. i jest do na
bycia w księgarni (394)
Ń. Kamieńskiego i Sp.

w Poznaniu.

Wina Greckie
po najtańszych cenach słodkie i 
wytrawne, poleca jedyny skład na 
W. Księstwo Poznańskie

(Sas; Urbankiewicza,
Nowa ulica vis h wis księgarni 

p. Żupańskiego i • 
plac Wilhelmowski nr. 4.

Subjekt
który się, w miejscu znajduje i ma reko- 
mendacyą może zaraz wstąpić do mego 
handlu korzennego.

Jan Chmielewski
(389)____________ Kostrzyn.________

Ucznia
do farbierni poszukuje (382b>
_____ B. Pułaski.

Chłopca
porządnych rodziców poszukuje
(386) Telesfor Lipiński, 

mistrz piekarstwa, ul. Półwiejska 7.

Panny,
które w mojej farbierni i pralni chcą 
się wyuczyć prasowania, mogą się 
natychmiast zgłosić do (382a)

B. Pułaskiego.
Biegłe panny

w sztebnowaniu i fastrzygowaniu przy do
brej zapłacie znajdą zatrudnienie w naszej 
fabryce obuwia (398)

Hatz <x Knttner.
Panna

która umie dobrze szyć na maszynie 
szewskiej poszukuje miejsca. Bliższych 
szczegółów dowiedzieć się można na św. 
Wojciechu nr. 5 na parterze.______ (399)
Biegłe panny w krawiecczyznie 

znajdą zatrudnienio natychmiast. Wilhel- 
mowska ulica nr. 18. (400)

Wojciechowska.


